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M u z y k a  K o ś c i e l n a
PISMO POŚW IĘCONE MUZYCE KOŚCIELNEJ i LITURGII
ORGAN KOLEGIUM  ORGANISTÓW  PO LSK IC H  i CHÓRÓW KOŚCIELNYCH

Proj. Dr Józef Reiss (Kraków).

STRAJK KAPELAKÓW w KOŚCIELE MARIACKIM 
w KRAKOWIE W r. 1816

Kapelę instrum entalną w Archipresbiteriialnym Kościele 
N. P. M. av Krakowie założono w1 r. 1638, a więc w dwadzieścia 
lat później po Kąpieli K atedralnej na Wawelu. Dzieje Kapeli 
M ariackiej naszkicował D r Edm und Długopolski w pracy: 
„K atalog Kościoła N. P .M . w Krakowie”, wydanej jako VI tom 
„Teki Grona Konserwatorów” w r. 1916. Szkic D r E. D ługo­
polskiego uzupełnił nowemii szczegółami Prof. D r Adolf Chy- 
biński w „W iadomościach muzycznych” 1925 r. N r 5, 6 str. 
134—137, przytoczywszy z rękopisu najciekawsze dla organi- 
ziacji kapeli „Powinności P.P. Muzyków Kościoła Panny Ma- 
riey w rynku Krakowskim ”.

Kapela M ariacka była nieliczna: Podług księgi prowi-
zorskiej z r. 1638 było „wówczas s i e d m i u  Muzykusów: 
organista, trzech skrzypków i trzech posanistów”. W  trzy­
dzieści lat później było już d z i e w i ę c i u  muzykantów i w 
tym składzie utrzym ała się kapela aż do ostatnich lat swego 
istnienia tj. do r. 1866, przy czym brano nieraz dodatkowo 
„artystów do klarnetu i w altom i na sumy w niedzielę i święta” .

Byt kapeli opierał się na fundacjach dóbr, kamienic, za­
pisach i udżiale w niektórych dochodach miejskich. E ta t mie­
sięcznej pensji dla 'członków „orkiestry chórowej” wynosił 
przeciętnie 200 zip., a  w razie dodatkowego wynagrodzenia 
d la „przybranych artystów dochodził do 250 złp. Zarząd 
fundacji należał do prowizorów, których wybierała rada 
m iejska .

Z początkiem wieku X IX  czerpano dochody głównie z 
fundacji dóbr w Królestwie Polskim. Były to: fundacja na 
Kazimierzy W ielkiej, fundacja Łopackiiego w Rogowie, Kon- 
raidzka na  Bolesławiu, Szembekowska na Giebułtowie i Mia- 
nocicach, na Woli W ięcławskiej i Jazdowiczkach. Gdy po 
zajęciu Krakowa przez Austriaków w r. 1846 wszystkie fundu­
sze w Królestwie „zatamowane” zostały, byt kapeli staw ał się 
z dlnia na  dzień coraz to niepewniejszy, aż ostatecznie ogłoszono,
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że od 1 lipca 1866 „członkowie Muzyki i ŚpieWui dotąd płatnią, 
żadnej płacy pobierać nie będą, jedynie sam organista na 
organach grać i z ludem śpiewać będzie".

W  aktach Kościoła N.P.M . zachowała się „lista imienna" 
kapeli z niektórych lat. W r. 1799 organistą był F r a n c i s z e k  
Mi  r e c k i ,  ojciec sławnego później kompozytora również F ra n ­
ciszka, dyrektora szkoły dram atycznego śpiewu w Krakowie 
za czasów Rzeczypospolitej. Drugim  kantorem  był D o m i n i k  
G o r ą c z k i e  w i c  z, ojciec znakomitego organisty W incentego. 
W r. 1806 M i r e c k i  s y n  występuje w kapeli jako dlyszkan- 
cista. W  skrzypcach pierwszych zasiadał S o ś n i c  k i ,  bohater 
tragedii, k tó ra  rozegrała się między nim a Franc. Mireckim 
ojcem, a k tó ra  skończyła się zastrzeleniem Mirecfciego.

Najwybitniejszą osobistością wśród1 „kapelakó!w“ M ariac­
kich był dyrektor "muzyki K a z i m i e r z  N o w a k i e  w i c  z, 
zasłużony pionier kultury muzycznej w Krakowie, ruchliwy 
dyrygent orkiestry w Towarzystwie Przyjaciół Muzyki i jakby 
oficjalny kompozytor W olnej Rzeczypospolitej K rakow skiej: 
Każdą niemal uroczystość uświetniały kantaty, polonezy i „na­
rodowe" uwertury kompozycji Kaz. Nowakiewicza.

Zachow|any z r. 1825 „ R e g e s t r  n ó t K o ś c i e l n y c h "  
pozwala nam  na odtworzenie r e p e r t u a r  u  M ariackiej kapeli. 
W ykonywano tam z początkiem wieku X IX  następujące kom ­
pozycje : i f

Msze i O ffertoria Ant. Diabelhego, ucznia M ichała Haydna, 
Nieszpory i Msze / .  B. Schiedermayera, popularnego kom ­

pozytora austriackiego,
Psalmy inieszporne i Msze Dominikanina Franc. Biihlera, 

zwianego „P ater Gregoris",
Msze Wozzeta (?), O ffertoria Am br. Riedera i Psalmy Fug. 

Puuscha.
Muzykę pasyjną stanowiła muzyka J ó z e f a  H a y d n a  

„Siedem isłów Chrystusa".
W repertuarze tym uderza brak jakiejkolwiek kompo­

zycji religijnej p o l s k i e j ,  chociażby np. popularnego wtedy 
kompozytora Lwowskiego W o j c i e c h a  D a  n k o w s k  i e g o, 
k tórego Mszie, Nieszpory i Pasje wykonywano we wszystkich 
większych kościołach Królestwa, W ielkopolski i Litwy.

Mimo bogatego uposażenia, przeznaczonego na utrzymanie 
orkiestry M ariackiej, „kapelaey" musieli często upominać się 
o swą, należytość, gdyż prowizorzy niezbyt chętnie wypłacali 
im pensję, tak, że nieraz gromadziły się zaległości wielomie­
sięczne; doprowadzało to do częstych konfliktów. Szczególnie 
groźny zatarg  na tym tle wybuchnął w r. 1816, gdy zniecier-
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pliwierni daremnem czekaniem „kapelacy" M ariaccy chwycili 
się ostatecznego środka tj. wstrzymali się od pełnienia swych 
obowiązków. Był to więc pierwszy w Krakowie s t r a j k  
m u z y k a n t ó w .  W tedy to P ra ła t Kościoła N . P . M.  Łań­
cucki wniósł do policji skargę krym inalną przeciw „zuchwal­
com ": kapelmistrzowi Kazim. Nowakiewiczowi, organiście Ant. 
Męcińskiemu i kantorowi Kaz. Robackiemu. Wezwani1 przez 
policję „kapelacy" przedłożyli na piśmie „tłumaczenie się“ 
ze swego postępowania. Policja posłała to pismo „ad personam 
X. Archipresbytera Łańcuckiego". Oto jak  się przedstawia 
spraw a w oświetleniu oskarżonych kapelaków:

Prześwietny Urzędzie Policy!! Wezwani od Świetnego 
Urzędu M iasta Krakowa pod dniem 25 bm. i  r. staw ią niżey 
podpisani i  na  zażalenie J. C. Łańcuckiego P ra ła ta  Kościoła 
P. M aryi sk ładają  swoie tłómaczenie.

D la odpowiedzenia na żądanie powyższe wykładaią Świet­
nemu Sądowi te fakta, które między przełożonemi Kościoła 
P . M aryi a oskarżonemu mianowicie N o w a k i e w i c z e m  Dy- 
rektorem  Muzyki Antonim M ę c i ń s k i m  O rganistą  i R o- 
b a c k i m  Kantorem  toczyły się, a k tóre na osąjdfeenie y oce­
nienie niegruntowności skargi przeciwko nim podantey istotny 
wpływ m aią — i tak:

(Ciąg dalsz-y nastąp i.)

HENRi POTIRON 0  ZAGADNIENIACH 
WSPÓŁCZESNOŚCI W MUZYCE LITURGICZNEJ

(Ciąg dalszy)

Z A G A D N IE N IE  KOM POZYCJI MSZY N O W O C Z ESN E J
Przed szczegółowym zbadaniem, właściwej kompozycji mszy, 

powinniśmy odnaleźć najogólniejsze właściwości wszelkiej m u­
zyki liturgicznej l w następstwie odpowiedzieć na pytanie: 
jakich zalet wymagamy od kompozytora.

Ł Muzyka ta wchodźi w ramy doskonale Ustalone, gdzie 
niczego zmieniać nie możemy. Nie jest ona zatem dostawką, 
a jeżeli nie zgadza się z liturgią, jeżeli1 przekracza jej ramy, 
nie jest już muzyką odpowiednią dla nabożeństwa.

2. W  istocie swej muzyka liturgiczna jest modlitwą. Nie 
m a prawo być dram atyczna (używam tego term inu1 w zna­
czeniu etymologicznym). Nie uzewnętrznia ona tekstu, nie 
inscenizuje go, ona z nim się łączy. Bezwątpienia muzyka ta 
może zmieniać charak ter zależnie od tekstu, lecz zawsze modli 
się, modlitwą ufną, wewnętrzną. Muzykę tę cechuje pogodna
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radość i brak jej smutku rozpaczliwego. Nie ugania się za 
zewnętrznym efektem  m alarskim. „Tuba m irum “ z Reąuiem 
Berlioza jest akurat przeciwieństwem muzyki liturgicznej.

3. Muzyka liturgiczna musi modlić się tak  jak tego chce 
kościół: chodzi o modlitwę wspólną, katolicką w dosłownym 
znaczeniu tego wyrazu:, tzn. o modlitwę uniwersalną. To nie- 
tylko m oja modlitwa, lecz modlitwa wszystkich wiernych. Je­
żeli zwracam się do Boga w modlitwie osobistej, mogę iść 
za naturalną skłonnością ‘swej natury mistycznej, jednakże 
komponując muzykę dla nabożeństwa, nie powinienem tworzyć 
modlitwy tylko osobistej.

4. Muzyka liturgiczna jest 'przede wszystkim wokalna. 
Instrum ent, nawet organy, może tu  grać rolę tylko dodatkową. 
M odlitwa tkwi w tekście, a nie w refleksjach wewnętrznych 
jakie m ogą snuć wierni słuchając pięknego interludium.

5. Jeżeli muzyka łączy się z tekstem, to nie dlatego, aby 
przestać być muzyką i poddać się do tego1 stopnia, aby być 
już tylko akompaniam entem  do słów. Zachowuje sobie w łaś­
ciwą logikę wewnętrzną. W cale nie jest zwykłym tłumaczeniem 
(niemożliwym i abisurdialnym) tekstu, ale jest innym językiem 
ekspresji. Jeżeli tak  można powiedzieć, jest m ałżonką lub 
siostrą tekstu, nigdy niewolnicą. Jeżeli nie jest prawdziwą 
muzyką, jest bezużyteczna i niegodna nabożeństwa.

6. Istnieje muzyka, k tó ra  w sposób godny podziwu odpo­
wiada tym definicjom: to muzyka o f i c j a l n a  Kościoła, śpiew 
gregoriański.

W ym agam y zatem od kompozytora:
1. Nietylko aby znał liturgię, tzn. porządek naJbożeństwa, 

lecz aby się nią przejął do tego stopnia, by wyobraźnia, że 
się tak wyrażę, żyła liturgią, Aby utrzymać się w ramach 
liturgii, nie potrzeba wysiłku. K y r i e ,  G l o r i a  mszy nie 
przeciwstawiają się gregoriańskiem u I n  t  r  o  i t ; nie przytła­
czają swoimi proporcjam i lub fałszywym blaskiem prostej mo­
dlitwy śpiewanej przez kapłana. Naodwrót jednoczą się z jego 
modlitwą,

2. Jeżeli nawet czuje potrzebę muzyki dram atycznej, kom ­
pozytor niech zapomni, że w tym charakterze pisał. Zam iast 
uzewnętrzniać każde przejście tekstu, zamiast szukać brutalnych 
kontrastów, uwydatni ciągłość modlitwy w porządku, spokoju 
i ufności.

3. I aby modlitwa ta  m iała charakter uniwersalny, który 
przystoi modlitwie wszystkich1, kompozytor m a unikać nie tylko 
sola, ale i charakteru  „solowego": rozumiem tu to, że trzy, 
cztery lub pięć głosów polifonii muszą, mieć doniosłość jak-
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gdyby równą, że jeden z nich nie będzie stale g rał pierwszej 
roli, a inne zredukuje po prostu do roli akompaniamentu. 
W prawdzie zatem styl zwany „wertykalnym '1 (harmoniczny) 
może być szczęśliwie użyty tu i tam, jednakże styl „horyzon­
talny koncepcja kontrapunktyczna, ma o wiele więcej- szans 
dania  liniom melodycznym charakteru  określonego.

4. Jeżeli kompozytor nie pisze dla chóru a  cappella, nada 
organom  rolę wyłącznie drugoplanową: preludia i itnterludia 
m ają być krótkie, a tym samym modlitwa chóralna nie będzie 
przerywana.

5. Kompozytor musi gruntownie znać swoje rzemiosło. 
Co do talentu, ma go pewnie, a przynajmniej każdy w to 
wierzy. Lecz właśnie dopiero dzięki pracy talent rodzi owoce. 
Nie m a rodzaju muzyki bardziej wymagającego pewności tech­
nicznej niż nim jest dział muzyki kościelnej, sztuki doskonal­
szej, trzeźwiejszej, bardziej aniżeli muzyka świecka pozbawionej 
pustych sztuczek. Jest rzeczą łatwą złorzeczyć ćwiczeniom szkol­
nym, zwłaszcza jeżeli się ich samemu nie praktykowało, lutb 
mniemać, że kontrapunkt wyjaławia Wyobraźnię lub że pod­
ręcznik harm onii dobry jest co najwyżej dla kiepskich uczni. 
Oczywiście nie chodzi o to aby motet traktować jako ćwiczenie 
kontrapunktyczne, a Kyrie jako szkolną fugę. Chodzi, aby 
przezwyciężyć technikę i niezliczone trudności stylu, aby ćwi­
czyć się w \ kompozycji w form ach tradycyjnych, tak  aby 
uwolniony od wszelkiej troski o ten styl, kompozytor prze­
m awiał w sposób naturalny, bez wysiłku, językiem polifonii 
i  aby uniknął by źle opanowane rzemiosło ironicznie nie pod­
cięło skrzydeł wyobraźni.

6. W końcu, ponieważ śpiew gregoriański jest prototypem  
muzyki liturgicznej i oficjalnym śpiewem Kościoła, kompozy­
to r m usi nietylko go znać, lecz przemyśleć i  długo praktyko­
wać, nie pio to aby następnie podrabiać, lecz by wniknąwszy w 
ducha chorału kształtować swą Wyobraźnię i tym samym nie 
potrzebować walczyć z jej odchyleniami.

A teraz, gdy np. chce pisać mszę: ponieważ nie istnieje 
muzyka bez formy, bez planu, — studiuje tekst, a kompozycja 
będzie się inspirowała tekstem  niet ylko w ogólnej ekspresji, 
ale i w samej formie.

Oto K y r i e !  Cóż mówię? Kyrie, istnieją t r z y  Kyrie, 
następnie t r z y  inne Kyrie. Msze gregoriańskie dają nam 
tedy 9 różnych inwokacyj.

W iem , że kompozytorzy 15 i 16 wieku nie zawsze ściśle 
stosowali się do tego prawa, co nie przeszkadzało encyklice 
M otu Proprio dawać nam je jako wzór. Jednakże czy można
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mówić że idea iroisia inwokacyj nie może być przełożona na 
muzykę? Zrobił to dobrze chorał gregoriański.

Co do planu całości nie ma żadnego utrudnienia: form a 
tro ista  narzuca się; a tradycyjne formy klasyczne, k tóre uznają 
„środek" i D a  c a p  o mogłyby być użyte bez trudności i  na 
ogół tak  też się działo (przy czym „środek", tzn. C h r i s  t e  
nie powinien być rodzajem sola, jak  to często bywa). Ale 
należałoby każdej z trzech części zapewnić formę troistą. równą. 
W  śpiewie gregoriiańskhn są  trzy mlałe frazy, a  gdy potrzeba 
powtarza on to samo trzy razy. Muzyka polifoniczna czyż może 
postępować tak  s,amo? Ściśle biorąc, tak. Jednakże śpiewanie 
trzy razy K y r i e  e l e i s o n  w t e j  s a m e j  frazie muzycznej 
nie daje trzech Kyrie. Potrzeba co najm niej trzech części 
wyraźnie różnych. Dlatego początek mszy F rancka m a d w a  
Kyrie. Przy kadencjach trochę urozmaiconych (a w potrzebie 
przy m odulacjach dobrze prowadzonych) trzy pierwsze inwo­
kacje byłyby dość łatwe do ekspozycji w trzech różnych fra ­
zach melodycznych, bez troszczenia się o warstwowie układanie 
tematów i o fakturę kanonu lub fugi. Jednakże kontynuując 
tak  aż do końca, uniknie się m onotonii tylko z trudem . Form a 
zbyt uproszczona m ogła by łatwo nie wystarczyć do dania 
całości utworu koniecznej spoistości.

Jeżeli przyjmuje się formę fugowaną, ekspozycja w trzech 
głosach, z trzema „wpadami" bardzo wyraźnymi, byłyby do 
przyjęcia jako początek. 3 małe ekspozycje byłyby również 
wyborne. I jeżeli Chr i i s  t e  przybiera „tem at" różny, poli­
fonia przy inwokacjach końcowych, złożonych z 2 tematów, 
efekt zresztą klasyczny, m ogłaby być bardzo szczęśliwa.

N ie chcę tu robić lekcji kompozycji. Każdy może obrać 
form ę jaką mu się podoba, lub gdy trzeba, wynajdywać nową. 
Zdaje mi się jednak, że nie należy zapominać iż w K y r i e  
mam y 9 inwokacyj, i że nawet muzyczna koncepcja form y  
powinna zastosować się do tej zasady. Uważam zresztą, że gdy  
idea ta panuje w kompozycji K y r i e ,  nawet ekspresja kom ­
pozycji na tym  zyskuje.

G l o r i a  jest do komponowania straszliwie trudne. Roz­
poczynamy, oczywiście, od E t  in  t e r r a ,  Oto co nam daje 
daje tekst: n as am przód odpowiedź celebranta e t  in  t e r r a  
p a x  h o  m i n i b u s . . . ,  następnie różne wyrazy chwały i ado­
racji: L a u d a m u s  t e  do g r a t i a s  a g i m u s . . .  włącznie, 
jak  również m ałe frazy oddzielne. N astępują inwokacje do 
Boga O jca: D o m i n e  D e u s . . .  następnie do Boga Syna: 
D o m i n e  F i l i . . .  D o m i n e  D e u s ,  A g n u s  D e i . . .  Q u i  
t o l l i s  . . .  m i s e r e r e . . .  Q u i t o l l i s . . .  s u s c  i p e  . . .  Q u i
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s e d e s . . .  Dalszy ciąg również odnosi silę dio Boga Syna: 
Q u o n i a m . . .  T a  s o l u s  D o m i n u s . . .  T u  s o l u s  al- 
t i s s i m u s ,  J e  s u  C h r i s  t e .  W końcu jedność Ojca i Syna 
przez Ducha św.: C u m  S a n e t o  s p i r i t u . . .  Przystąpienie 
dio tych 16 m ałych fraz (plus A m e n )  bez planu całości pro­
wadzi w sposób nieunilcniony do kompozycji bezładnej i ro ­
zerwanej. SpieW gregoriański unika tego w sposób godny 
podziwu, dzięki rodzajowi recytacji ozdobnej i1 ekspresyjnej, 
lecz jest to rnonodia i bieg dość szybki. Renesans przyjmuje 
podział dwoisty: pierwsza część do Q u i  t o l l i s ,  d ruga od 
Q u i  t o  l l i s  do końca. W spółcześni na ogól przedkładali 
podział troisty: pierwsza część do D o m i n e  D e u s ,  „środek" 
buduje równoległość: D o m i n ę  D e u s . . .  D o m i n e  F i l i . . .  
D o m i n ę  D e u s . . . ,  następnie inny paralelizm  tworzy się 
przez 3 inwokacje: Q u i  t o l l i s . . .  m i s e r e r e ,  Q u i  t o l -  
1 i(s. . .  s u s c i p e ,  Q u i  s e d e s . . .  Część trzecia, rodzaj za­
kończenia, zaczyna się od Q u o n i a m  i m a tendencję do 
przypomnienia początku. Z punktu widzenia ścisłego sensu 
należałoby oddzielić D o m i n e  D e u s ,  r e x c o e 1 e s t i s do 
D o m i n e  F i l i ,  ponieważ Wszystko co następuje odnosi się 
pod względem gram atycznym  do Boga Syna. Ponieważ tekst 
jest dzielony kropką na końcu każdej m ałej frazy, nie wydaje 
mi isię aby było tu miejsce dłużej zatrzymywać się nad tym  
szczegółem. W  istocie 6 fraz środkowych, równoległych 3 po 3, 
może być wielką pomocą dla podkreślenia jedności koimpozy- 
pyjnej, k tóry  to  łatwy sposób jeszcze renesansowi kompozy­
torzy zaniedbywali. Lecz my, którzy świadomie lub nieświado­
mie, maimy wyobraźnię więcej „symfoniczną"; którzy nigdy 
do tego stopnia oo tam ci nie wyznajemy kultu kontrapunktu  
ekspresyjnego, z wszystkimi jego konsekwencjarni W  zakresie 
kanonu i fugi, będziemy zawsze zadowoleni ze znalezienia tej 
niejako deski ratunku i będzie dla nas rzeczą łatw ą dać in­
wokacjom ich oddzielenie naturalne, bez zniszczenia jedności. 
Początek G l o r i a  jest o wiele trudńilejszy; w rzeczy samej 
należy oddzielać frazy a przecież zachować pewną jedność. 
Jednakże, błagam , nie oddzielajcie inwokacyj tekstu ciągle 
za pomocą interludiów organowych, niewczesnych i drażnią­
cych, zarówno na początku jak  zresztą i w dalszym biegu. 
Go najwyżej 2 bardzo krótkie interludia m ogłyby wytyczać 
plan całości, jeżeli akceptuje się formę troistą. Go się zaś tyczy 
zakończenia, jeżeli przypom ina ono początek, przynajmniej przez 
powrót do tonacji zasadniczej, oby nie m iało ono cech „finale" 
symfonicznego. I oby C u m  S a n  e t o  S p i r i t u  uniknęło 
niekończącej się fugi z nudnymi pochodami harmonicznymi 
i powtarzaniem słów. W cale nie dlatego aby zwyczajna ekspo­
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zycja była godna potępienia, ale jeżeli musi być rozwinięte, oby 
obejmowało ono dłuższą część tekstu.

Reszta mszy jest względnie łatwiejsza. Nie będę mówił o 
C r e d  o, k tóre kompozytorzy francuscy często zaniedbują, a 
które nasi dyrygenci każą, śpiewać jako chorał gregoriański; 
trudności kompozycyjne są jeszcze większe aniżeli w G l o r i a ,  
zaostrzone ponadto niebezpieczeństwem dramatyzmu. Za to 
S a n c t u s  jest względnie łatwe. W olałbym przecież 3 S a n -  
c t u s ,  'bardzo wyraźne: lecz następnie oby się do niego już 
nie wracało, jak  to się czasem czyni p o  D e u s  lub Sa-  
b o t h .  H o s a n n a  winno unikać zbyt licznych powtórek 
i brzydkich pochodów harmonicznych — wszystkich tego sa­
mego typu — które kw itną w wielu mszach „muzycznych". 
Nie zapomnijmy też, że S a n c t u s  musi być krótkie, aby nie 
kolidowało z chwilą Konsekracji. Jest w sposób naturalny 
oddzielone od B e n e d i c t u s ,  części również krótkiej, k tóra 
nie wymaga uwag szczególnych. A g n u  s jest na ogół dobrze 
pojęte co do planu, k tóry jest w sposób konieczny troisty, 
ponieważ są trzy :Agnus (Renesans pisał ich często 2, oo 
obowiązuje do podwojenia pierwszego, czasem 3, a czasem 1 
— np. w mszy „Douce memoire").

Pewne znakomite msze, a nawet arcydzieła 15 i 16 wieka 
niezupełnie od powiadają powyższym definicjom. M imo to śpie­
wamy je i m am y w tym  rację. Czytelnik zgodzi się jednak, 
że zasady te nie są dowolne; mają jako podstawę wymogi 
liturgii, \a jako przykład chorał gregoriański. Zawsze jednak  
postępujm y co najm niej rozważnie. Dla siebie, gdy kom ponu­
jem y, bądźmy bardzo surowi, — trochę mniej dla innych, gdy  
wybieram y dzieło do śpiewu.

(C iąg d a lszy  n as tąp i)

W italis Dorożala.

MUZYKA RELIGIJNA NA MIĘDZYNARODOWYM 
KONGRESIE EUCHARYSTYCZNYM w BUDAPESZCIE

Piękna naddunajska stolica W ęgier żyła w dniach od 
24 do 30 m aja br. pod znakiem przewspaniałych uroczystości, 
k tóre składały  się na program  X X XIV Międzynarodowego 
Kongresu Eucharystycznego. Wszyscy ci, oo mieli szczęście 
uczestniczyć w Kongresie niewątpliwie wciąż jeszcze są pod 
wrażeniem chwil przeżytych w tych pamiętnych dniach w B u­
dapeszcie. Dzięki reportażom  radia, artykułom  w prasie co­
dziennej, felietonom umieszczanym w różnych periodykach itp.,
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które zawierały |o bfite sprawozdania i barwne ilustracje z dni 
kongresowych, niewątpliwie czytelnicy „Muzyki Kościelnej" są 
zorientowani w przebiegu Kongresu. W e wszystkich sprawo­
zdaniach podkreślano zgodnie uroczyste ramy jakie nadano 
poszczególnym urządzeniom kongresowym. Obok przepysznych 
bogatych dekoracyj, które na każdym kroku pieściły wzrok 
i wzorowej wprost punktualności oraz karności w przeprow a­
dzeniu program u, głęboko wryły się w pamięć liczne występy 
muzyczne i chórowe, których umiejętne zestawienie i wzorowe 
wykonanie niemało przyczyniło się do podniesienia uroku uro- 
czyctośei kongresowych. Dominowały oczywiście muzyka i śpie­
wy religijne, z których najwięcej utrwaliły się w pamięci 
masowe śpiewy ludowe.

W prost wierzyć się mie chciało, że tłum  stutysięczny, 
a w niektórych chwilach liczący nawet kilka set tysięcy, może 
tak  równo i ładnie śpiewać. A jednak — W ęgry dokonali 
tego. Pierwszym potężnym wspólnym występem było odśpie­
wanie przez zebrane masy „Hym nu Kongresowego" na u ro­
czystości otwarcia Kongresu w obecności Legata Papieskiego, 
15 Kardynałów, wśród których byli Prym as Polski D r Hlond 
i arcypasterz warszawski J. E . Ks. Kakowski, przeszło 250 
Arcybiskupów i Biskupów, licznych tysięcy księży z całego 
świata, zakonników i zakonnic. . Zabrzmiały uroczyste tony 
przygrywki w wykonaniu orkiestry wojskowej, rozprowadzone 
czysto i dźwięcznie przez setki głośników wszędzie, gdzie g ro ­
madzili się uczestnicy Kongresu, a za chwilę pod stropy 
rozsłonecznionego nieba popłynął równy śpiew, który wywierał 
niebywale wrażenie. Ton nadała  orkiestra  i tuż przy m ikro­
fonach zebrany, doskonale wyćwiczony chór około tysiąca 
śpiewaków, tłumy im niejako wtórowały, wszystko razem zle­
wało się w całość wręcz potężną. „Hym n Kongresowy" rozpo­
czynający się od słów „Hym n narodów bije cudnie, z ziemi 
aż po nieba próg, Północ, Zachód, W schód, Południe, pod 
chorągiew  zwołał Bóg" — muzycznie opracował węgierski 
kompozytor G. Koudela. Słowa hymnu zostały tłotnaczone 
na wszystkie języki świata. To też przy dalszych zwrotkach 
obok przeważających głosów węgierskich słyszało się także 
słowa polskie, francuskie, włoskie, słowackie itd.

W  drugim  dniu K ongresu wieczorem odbyła się Procesja 
Eucharystyczna na statkach po falach Dunaju. Przebogate, 
różnokolorowe iluminacje, rakiety ogni sztucznych, reflektory 
jasnym i sm ugam i światła kreślące promienie na roziskrzonym, 
gwiazdami niebie przenoszą nas jak  gdyby w krainę baśni. 
A bajkowy nastrój potęguje równy, piękny śpiew tłumóiw ze­
branych w niezliczonej masie w zdłuż brzegów rzeki, z za­
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piałem śpiewających pieśni eucharystyczne. Bodaj najładniej 
brzmi, przynajmniej dla nas Polaków, pieśń śpiewana na m e­
lodię „Rzućmy się wszyscy społem". Chwilami zdaje się, że 
to ruszia procesja Bożego C iała na ziemi polskiej.

Znów gigantofony lwią m ają zasługę, że śpiew się nie 
rozlatuje. Nie szczędzono .pieniędzy na instalację radiową. 
Co kilkadziesiąt kroków nowe głośniki, z których m ajestaty­
cznie płyną dźwięki muzyki organowej, transmitowanej z ko­
ścioła koronacyjnego, towarzyszące do śpiewu ludowego1.

Obserwowałem W ęgrów. Śpiewają wszyscy. Od dzieci 
począwszy, na starcach skończywszy. Śpiewają, wzajemnie na 
siebie uważając. Nie krzyczą, utrzym ują rytm. Słuchają akom ­
paniam entu i stosują się do niego. To też niema załamań ani 
dysonansów.

W  uroczystym zakończeniu K ongresu uczestniczyć miało 
razem około 800 000 ludzi. Rozmieszczono z nich około 200 000 
na wielkim PI. Bohaterów^ głównym miejscu uroczystości 
kongresowych, reszta uczestniczyła w prooesjonalnym pocho­
dzie narodów, ciągnącym  się na przestrzeni około 5 km wzgl. 
tworzyła wzdłuż trasy  procesji gęsty szpaler, Legat Papieski 
odprawia dziękczynne nabożeństwo, w którym  uczestniczy ta 
ogrom na fala morza ludzkiego. Przez megafony rozbrzmiewają 
pierwsze dźwięki „Tantum  ergo" a  później „O salutaris hostia?1. 
Tłumy podfchwytują melodię. Trudno piórem oddać wrażenie 
jakie ten  śpiew potężny swą siłą  i wzorowym wykonaniem 
wywierał na słuchaczach. M ocarne „Christus vincit, Christus 
regnat, Christus im perat" zaśpiewane na zakończenie uroczy­
stości wciąż jeszcze jakby odzywało się gromkim echem, i znie­
wala by myślami wracać do chwil w Budapeszcie przeżytych. 
A równocześnie wciąż ciśnie się pytanie, jak to było możliwe 
doprowadzić te wielkie masy ludzi do takiej perfekcji w1 wy­
konywaniu śpiewów' zbiorowych.

Cała tajem nica tkwi w programowym ujęciu prac przy­
gotowawczych, w wielkiej dyscyplinie i karności W ęgrów  oraz 
wielkim poczuciu obowiązku. P rogram  wszystkich śpiewów, 
k tóre wykonane być m iały masowo, ogłoszono rok przed te r­
minem Kongresu. Zaraz po ich ogłoszeniu rozpoczęto śpiewy 
ćwiczyć w całym  kraju . Uczyli księża, organiści, nauczyciele 
w szkołach, siostry zakonne, chóry. Wszędzie przygotowywano 
się do. Kongresu. To też zadane pieśni każdy W ęgier umiał 
na pamięć, tak  pod względem melodii jak  i tekstu. A że 
wręcz doskonale rozwiązano sprawę instalacyj radiowych, za 
pomocą których śpiewy prowadzono, więc też efekt końcowy 
był nadzwyczajny.
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Kilkakrotnie występowały masowo chóry wielogłosowe. 
Szczególnie imponował 1 200 osób liczący chór mieszany, sk ła­
dający się z członków parafialnych chórów kościelnych B u­
dapesztu. W ykonane utwory przygotowane były wręcz wzo­
rowo. Zasługa to dyrygentów poszczególnych chórów, którzy 
sprawy nie zbagatelizowali. To też dyrygent chórów1 zbiorowych 
W ładysław Bardoiś m iał ułatwione zadanie. „Pange lingua" 
węgierskiego kompozytora H arm ata, „Domine non isum dig- 
nus" V ittorii i „Eoce sacerdos" Halm osa imponowały czystoś­
cią i potęgą brzmienia. N a przemian ze wspomnianym chórem 
mieszanym „G regoriański Chór 'Seminarzystów" w składzie 
około 500 Księży Kleryków, wykonał mszę chóralną pod 
dyrekcją Ks. Dr. L. W ernera. Rcspojisoria mszalne wyko­
nywały oba chóry wspólnie. Słuchając wspólnych produkcyj 
masowych chórów doskonale wywiązujących się ze swego za­
dania, aż chwilami zazdrość brała, gdy pomyślało się o tym. 
jak  trudno w Polsce nakłonić do zbiorowego wysiłku chóry 
i ich dyrygentów; często przecież o ambicje i ambicyjki roz­
b ija ją  isię najpiękniejsze zamierzenia. Tutaj od W ęgrów dużo 
możemy się nauczyć.

Brałem  także udział w kilku koncertach. Najwięcej im ­
ponował „Koncert Eucharystyczny", w wykonaniu wyżej opi­
sanego zbiorowego chóru. Masy na estradzie i pełne en tu ­
zjazmu m asy słuchaczy tworzyły nadzwyczjaj harm onijną całość. 
Znów podkreślić trzeba, że udanie się koncertu to przede 
wszystkim zasługa poszczególnych chórów parafialnych, w k tó ­
rych utwory przygotowano. Korzyść była dwustronna. Zaim ­
ponowano słuchaczom szczególnie zagranicznym zbiorowym wy­
siłkiem, a równocześnie (poszczególne chóry dobrze utwory 
przygotowując, powiększyły swoje repertuary o cenne dzieła 
eucharystyczne, tak że liczne miesiące i tygodnie ich pracy 
będą z pożytkiem także dla ich bezpośredniego terenu dzia­
łania.

Pod batutą wspomnianego już Ks. W ernera śpiewał w 
Bazylice św. S tefana chór zwany „Schola Cantorum  Sabar- 
iensis". Jest to chór mieszany, liczący około 140 osób, w 
którym  partie sopranowe i altowe śpiewają chłopcy. Chór 
brzmi silnie, jednak intonacja szczególnie gdy chodzi o chłop­
ców często szwankuje. Natom iast imponowała dynamika, k tórą 
zresztą w wielkiej mierze ułatw iała wspaniała akustyka kościoła 
św. Stefana. Chór śpiewał utwory Palestriny, Orlandla di Lassa, 
Vittorili oraz różne motety węgierskich autorów. Słuchacze 
przyjmowali produkcje z iście węgierskim temperamentem'. 
Rozmawiałem po koncercie z Ks. W ernerem . Z całą, szczerością 
przyznaje, że chórowi jego wiele brak  np. w porównaniu z
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Poznańskim Chórem Katedralnym , którego produkcje na te­
renie budapeszteńskim, jak to z różnych rozmów można było 
wypośrodkować pozostawiły niezatarte wrażenie.

Artykulik sprawozdawczy nie byłby kompletny, gdybym 
nie wspom niał o Mszy św. dla Polaków1, odprawionej przez 
J. Em. Ks. K ardynała - Prym asa w kościele polskim w dziel­
nicy Kobanya. Kościółek zapełnił się Najdostojniejszymi Księż.- 
mi Biskupami, licznymi zastępami polskich Księży, oraz piel­
grzymów z Polski i nieom al w komplecie kolonią, polską z 
Budapesztu na czele z p. Min. Orłowskim. W  czasie Mszy św. 
śpiewał chór mieszany składający się z Polaków, zamieszku­
jących w Budapeszcie. Nie m ają polskiego dyrygenta. P ro ­
wadzi chór bezinteresownie W ęgier p. N agy Kalman. W ykonali 
mszę polską ks. Kleina. Trudno było bez wzruszenia słuchać 
na  dalekim przedmieściu Budapesztu błagalnej modlitwy „O 
M atuchno m oja miła, spojrzyj na nas twoje dziatki", k tórą 
śpiewali nasi Rodacy prowadzeni ręką W ęgra z takim  serdecz­
nym zapałem, a równocześnie rozrzewnieniem, że chwilami 
uczestnikom tego pięknego nabożeństwa łzy ukazywały się w 
oczach. W spomniany chórek polski nie rości sobie pretensji1, 
by produkcje jego mierzyć m iarą artystyczną. Za swoją p ro­
pagandow ą pracę i to wielkie ukochanie religijnej pieśni pol­
skiej zasługuje jednak na najwyższe uznanie.

R eferat w y g ło szo n y  przez W  B o liszew sk ieg o , organ isty  
z G ruduska na zjeździe org a n istó w  w  P łock u .

N a k ilk an aśc ie  la t p rzed  w o jn ą  e u ro p e jsk ą  ro zp o czy n a  się  ju ż  ru c h  
w  o rg an izac jach  o rg a n is to w sk ic h  w  Polsce. T w o rzą  się  Z arzą d y  D iecezja lne 
i K oła  d ek an a ln e ; zw o łu je  się  z jazd y  o rg an is tó w  i ra d z i się n a d  sp ra w a m i 
o rg an istó w . Mimo ty c h  w ysiłk ó w  n ie  o siągn ię to  re z u lta tó w  n a  p o lu  o rg a n iz a ­
cy jn y m , gdyż m o sk iew sk ie  w ład ze  zab o rcze  tłu m iły  w  z a ro d k u  w szelk i ru c h  
o rg a n iz a c y jn y  po lsk i.

D op iero  w y d an e  p rz e z  O jca św. P iu sa  XI „M oiu P ro p r io "  ro z b u d z iła  
now y ru c h  m uzyczny . N ad  p o dn iesien iem  m u zy k i k ośc iek lnej z u p a d k u  p ra c u je  
w ie lu  św ia tły c h  o rg an is tó w , ja k :  b ra c ia  S u rzyńscy , H. M akow ski, Ks. G ru b ersk i, 
Ks. K ow alski, F. N ow ow iejsk i i w ie lu  innych . U rządza  się  k u rsy  d o k sz ta łca jące  
d la  o rg an is tó w , w y d a je  p ism o fach o w e pod  nazw ą „Śpiew  K ościelny".

R ok  1918 — to  ro k  h is to ry c z n y  n ie  ty lk o  w  d z ie jach  P o lsk i, alle i w  ru c h u  
o rg an izacy jn y m  o rgan istów . N a g ru zach  trzech  p ań s tw  z ab o rczy ch  p o w sta je  
w o ln a  i  n iepodleg ła  P o lska . K ażdy  P o lak  rea lizo w a ł rzu co n e  h as ło : „B óg 
i O jczyzna" i1 s ta w a ł w  szeregu  b u d o w a ć  n o w ą  Polskę. O rgan iśc i je d n i z  pieiw- 
sz y ch  n a  ten  zew  s ta n ę li w  szeregach . W  W arsz aw ie  p o w sta je  w szech p o lsk a  
o rg a n iz a c ja  o rg an is tó w  pod  nazw ą „K olegium  O rgan istów  - G hórm islrzótw ".
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O rgan iśc i z  ca łe j P o lsk i ja k  jed en  zg łosili sw ój akces do  te j o rg an izac ji, ro z u ­
m ie jąc  to, że w  je d n o śc i siła.

Z w ołany  zo s ta je  K ongres o rg an is tó w  do W arszaw y , n a  k tó ry m  n ie  b ra k  
b y ło  n a jw y b itn ie jszy c h  m uzyków  i k o m p o zy to ró w  po lsk ich . O rgan izac ją  n aszą  
in te re so w a li się  n ie  ty lk o  m uzycy, a le  rz ą d  i ca le  spo łeczeństw o . N a jp o c z y t­
n ie jsze  czasop ism a w arsza w sk ie  w y p isy w a ły  są żn is te  a r ty k u ły  o  naszej o rg a ­
n izacji, zazn acza jąc , że o rg an iśc i o d e g ra ją  w  P o lsce  p o w ażn ą  ro lę . S p ra w a  
n asza  p o sz ła  ju ż  ta k  daleko , że  je d e n  z p o słó w  p o sta w ił w n io sek  w  Sejm ie 
o p rzy zn an ie  o rg a n is to m  p ra w  u rzęd n ik ó w  p ań s tw o w y ch , lecz n ies te ty , w n io ­
sek te n  u pad ł.

P ra w d z iw y m  n ieszczęściem  d la  o rg an izac ji b y ły  s ta łe  ta rc ia  i n ie p o ro ­
zum ien ia  w  łon ie  sam ego Z arządu . K ażdy  z cz łonków  c h o ro w a ł na m an ię  w ie l­
kości. B ra k  by ło  w szelk iej in ic ja ty w y  tw ó rcze j i bez in te reso w n ej p ra c y  sp o ­
łecznej d la  d o b ra  ogó łu  o rg a n is tó w . Z arząd  ów czesny  m ia ł d o b re  chęci, a le  
zap o m n ia ł o  tym , że k a ż d a  o rg an izac ja  m usi m ieć m ocne fu n d am en ty , a b y  
m ogła istn ieć .

F u n d am en tem  p ra c y  o rg an izacy jn e j w  zrzeszen iu  o rg an is to w sk im  p o ­
w inno  b y ć  p odn iesien ie  poziom u  fachow ego  o rg an is tó w , w p ły n ięc ie  na  d u c h o ­
w ieństw o , ab y  n ie  p rzy jm o w ało  o rg an is tó w  bez  w y kszałcen ia  m uzycznego, 
w s trz y m a n ie  p ry w atn eg o  n au cza n ia  k a n d y d a tó w  n a  o rg a n is tó w  p rzez  n ie p o ­
w o ła n y c h  do tego nauczycie li. Z ak ład an ie  w  d iecez jach  szkól o rg an is to w sk ich , 
a b y  pod n ieść  poziom  p rzy sz ły ch  o rgan istów . P ro w ad zen ie  p rzez  sw y ch  cz ło n ­
k ó w  ch ó ró w  ko śc ie ln y ch  i  św ieck ich , ab y  o rg an is ta , ja k o  jed y n y  m uzyk , 
o d p o w ied n io  p rzy g o to w an y , n ió sł k agan iec  k u ltu ry  m uzycznej w  n a jsze rsze  
w a rs tw y  spo łeczeństw a , ro zu m ie jąc , iż  czyni to d la  d o b ra  K ościo ła i P ań stw a . 
W iem y, że m asy  lu d o w e  n ie  gdzie indziej, ty lk o  w  kośc ie le  sp o ty k a ją  się  ze 
sz tu k ą  po  ra z  p ierw szy . O d kośc io ła  po  p rzez  o rg an is tó w  p ro w ad z i d ro g a  do  
sku tecznego  podniesien ia  k u ltu ry  i ro zśp iew a n ia  całego  spo łeczeń stw a  w  Polsce .

P ro b le m  ro zśp iew a n ia  całego lu d u  da  się z rea lizo w ać  jed y n ie  w tedy , 
gdy w szyscy  o rg an iśc i zrzeszen i b ęd ą  w  jed n e j o rg an izac ji o ja sn o  w y tk n ię ty m  
k ie ru n k u .

Ntie o d  rzeczy  będzie  w spom nieć, że o rg an iśc i o p ró cz  ch ó ró w  p ro w ad zą  
ró w n ież  p ra c ę  spo łeczn ą  n a  wsi. Jednakże , ab y  o rg an is ta  sp ro s ta ł ta k  w ie l­
k im  w ym ogom , trz e b a  go d o  tej p ra c y  p rzygo tow ać. P rz y g o to w an ie  m uzyczne, 
k tó re  zdobył w  szko le w  zu p e łn o śc i m u  w y s ta rcz a , n a to m ia s t n ie  w y s ta rc z a  
m u  jego w y k sz ta łcen ie  ogó lne  i  to je s t p ię tą  A chillesow ą o rgan istów .

D ziś do szko ły  o rgan islow skieji p rz y jm u je  się  k a n d y d a tó w  z u k o ń czo n ą  
sz k o łą  pow szechną. C ofn ijm y się  m y ślą  30 la l  w slecz; k a n d y d a ta  na  o rg an is tę  
p rzy jm o w an o  do szko ły  z ukończo n ą  szko łą  gm inną. P o  w y jśc iu  ze szk o ły  
o rg a n is ta  m ia ł w y k sz ta łcen ie  zb liżone do n auczyc ie la  ludow ego, ró w n o rz ę d n e  
z  w yk sz ta łcen iem  se k re ta rz a  gm innego i u rzęd n ik a  w  pow iecie. A dziś ja k  
d a le k o  w ty le  pozosta ł o rg a n is ta  pod  w zględem  w yksz ta łcen ia  ogólnego. N a u ­
czyciel, s e k re ta rz  i  u rz ę d n ik  m a ją  m a tu ry , o rg a n is ta  zaś po zo sta ł z tym  s a ­
m y m  w ykszta łcen iem .
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W sk azan y m  p rze to  by ło b y , a b y  m ło d z i o rg an iśc i posiad a li w ykszta łcen ie  
n ie  m nie jsze , ja k ie  d a ją  sw ym  w y ch o w an k o m  szko ły  zaw odow o  - rzem ieśln icze , 
t. ji. 4 k la sy  g im n az ju m  now ego ty p u , czy li m a łą  m a tu rę .

Z ap y tu je m y  się, w  ja k i  sp o só b  m ożem y tego d o k o n ać?  P rzed e  w szy stk im  
trz e b a  p rzeo rg an izo w ać  szko ły  o rg an isto w sk ie . Szkoła p o w in n a  p rzy jm o w ać  
p rz y g o to w a n y c h  k an d y d a tó w , ew en tu a ln ie  po w in n a  d o u czać  in n y c h  p rz e d ­
m io tó w  obok  m u zy czn y ch  w  z ak res ie  małeji m a tu ry , ja k  to ro b ią  in n e  szkoły  
zaw odow e, w y p u szcza jąc  a b so lw en ta  z d y p lom em  ogólnego w ykszta łcen ia .

T a k i ty p  o rg an is ty  o d d a łb y  n ieocen io n e  u sług i w  p a ra f ii  n a  po lu  m u ­
zy czn y m  i  w  p ra c y  społecznej'. M usim y się  n ad  tym  zas tan o w ić  i d om agać się 
odi czyn n ik ó w  m ia ro d a jn y ch , ażeb y  ta k i ty p  o rg a n is ty  b y ł w y c h o w an y  dla 
d o b ra  K ościo ła  i p ań stw a .

N ależy  ró w n ież  w spom nieć  o  w a ru n k a c h  lokalnych , w  k tó ry c h  o rp a n iśc i 
m iesz k a ją  i  p ro w a d z ą  ch ó ry . C zęsto m o żna spo tkać , że o rg an is ta  m ieszk ą  
i  zm u szo n y  je s t p ro w a d z ić  ch ó ry  w  2-u izb o w y m  m ieszkan iu , u rąg a jący m  
wszelkiej; k u ltu rz e . N a p om oce n iezb ęd n e  p rz y  p ro w ad zen iu  c h ó ru  o rg a n is ta  
sa m  z  własnej! k ieszen i m u si w yk ład ać , gdy ty m czasem  d la  in n y c h  o rg an izacy j 
p a ra f ia ln y c h  k a sa  p a ra f ia ln a  zaw szp zn a jd z ie  sub sy d ia  p ien iężne  i o d p o w ie­
d n i lokal.

W iem y przecież , że  o rg an iśc i n a  p a ra f ia c h  n ie  m ogą sob ie  pozw olić  na 
u b o czn e  w y d atk i, bo ic h  n a  to  n ie  stać.

N a  zakończen ie  p rzy to czę  s łó w  k ilka, sk re ś lo n y ch  p rzez  ks. Ant. K w ia t­
kow skiego  w  a r ty k u le  p. t. „M uzyka i  Śpiew  K ościelny", zam ieszczonym  
w  „H osann ie".

„K toko lw iek  się  d o tk n ie  m uzyk i kośc ie lnej i je j s ta n u  u  nas, zb y t często  
p ob ieżn ie  o cen ia  po w o d y  takiego s tan u . Za kozia  o fia rn eg o  w  ty m  w y p ad k u , 
ja k  s łu ż y ł ta k  służy, najczęśc ie j o rg an is ta . T y lk o  n ie  ten  o rg an is ta , k tó ry  n ie 
m a  kw alifik acy j m u zy czn y ch  i zap rzep aszcza jąc y  śp iew  i  m u zy k ę  kośc ie ln ą  
w  ogó le, a  na jczęśc ie j p rz y jm o w a n y  je s t  n a  p o sa d y  p rzez  Ks. Ks. P roboszczów , 
lecz  ogó ł o rg an istó w . O ni po w in n i d o b rze  g rać, d o b rz e  śpiew ać, tw o rzy ć  
sp ra w n e  ch ó ry  i  w ie le  in n y c h  sp e łn ia ć  obow iązków . Ale rzad k o  kogo obch o d z i 
szczegół, że  w  tak im  raz ie , jeże li m a  b y ć  w szystko , to. jego p rzy g o to w an ie  m u ­
zyczne w ym aga sp o ro  n a k ła d u  m ate ria ln eg o , że tak ie  k w a lif ik ac je  w y m ag a ją  
o dpow iedn iego  z ró w n o w ażen ia  w  o p łac ie  i odpow iedniego  tra k to w a n ia  jego 
p racy .

R zadko  się k to  zas tan o w i n a d  tym , że  z dn ia  n a  dzień, ja k  m aszyna, bez 
w y tch n ien ia , b ez  u rlo p u , n iep ew n y  d n ia  an i godziny, k iedy  p o zo stan ie  bez 
p o sa d y  i  b ez  n ad z ie i lepszego ju tra ,  pe łn i on  codzienn ie  sw e o bow iązk i o r g a ­
n istow sk ie .

T o  też, o i le  te  sp ra w y  n ie  z o s tan ą  u reg u lo w an e , tru d n o  się  spodziew ać, 
b y  sam e p rzep isy  w p ły n ę ły  do d a tn io  n a  p odn iesien ie  się m uzyk i kośc ie ln e j 
i  godnośc i s ta n u  o rgan istow sk iego".

*
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W S PO M N IE N IA  PO ŚM IE R T N E
Ś. p. M aksym ilian Cłim ielcw icz m gr filozofii.

D n ia  25 m a ja  b r . w  sz p ita lu  w o jskow ym  w  W arszaw ie  z m a rł k ap e lm is trz  
re p re z e n ta c y jn e j o rk ie s try  p u łk u  L egii A kadem ickiej, ot) znaczony: M edalem
N iepodległości, K rzyżem  Zasługi, M etłalem  za w ojnę, M edalem  10-lecia.

U ro d zo n y  w  ro k u  1894 w  In o w ro c ła w iu  n a  K u jaw ach , o'd w czesnych  
l a t  d z iec in n y ch  cz u je  za p a ł do m u zy k i i ro zp o czy n a  sw o je  s tu d ia  m uzyczne 
w  o rk ie s trz e  F rie d m a n a  a u to ra  ra p so d ii s łow iańsk ie j.

W  ro k u  1919 o rg a n iz u je  o rk ie s tr ę  w o jsk o w ą w  p u łk u  S trze lcó w  W lkp. 
a  w  la ta c h  n a s tę p n y c h  je s t  k ap e lm istrzem  począ tk o w o  w  O stro w ie  W lkp., 
n a s tę p n ie  w  K ato w icac h  i o d  ro k u  1927 w  P ozn an iu , gdzie rów n o cześn ie  
je s t  d o ra d c ą  m uzycznym  D. O. K.

N iezależnie o d  sw y ch  o b o w iązk ó w  słu żb o w y ch  i do jrza łeg o  w ieku , p o g łę ­
b ia  s ta le  sw ą w iedzę  fachow ą, — u z y sk u jąc  w  ro k u  1935 n a  Unitw. P oza . 
diyplom  m a g is tra  filozofii w  zak res ie  m uzykolog ii. W  m iędzy  czas ie  pisze 
szereg  u tw o ró w  a  przedle w szy stk im  m a rsz ó w  w ojskow ych , z  k tó ry c h  znaczna 
ilo ść  zo s ta ła  za tw ie rd zo n a  p rzez  M. S. W ojsk , ja k o  m a rsz e  oficjalne.

Sp. Z m a rłem u  zaw dzięcza  Z w iązek C h ó ró w  K ościelnych , zw łaszcza okręg  
p o zn ań sk i szereg  u d a n y c h  w y stęp ó w  z o k az ji k o n g resó w  re lig ijn y c h  i  w sze lk ie ­
go ro d z a ju  u ro czy sto śc i k ośc ie lnych , n a  k tó ry c h  Jego o rk ie s tra  to w arzy sz y ła  
ch ó ro m . Sp. kp t. C hm ielew icz n a  każd e  zap ro sz en ie  d aw a ł zaw sze ch ę tn ie  
sw o ją  o rk ie s trę  n a  usług i kośc io łów  p o zn ań sk ich  i często sam  b ez in te re so w n ie  
k o m p o n o w ał p a r t ię  to w arzy sz en ia  n ie  szczędząc t ru d u  i  czasu .

P rzed w czesn a  śm ie rć  w y rw a ła  go z szeregów  ży jących , p o zo s taw ia jąc  żal 
i p am ięć  n iezm ordow anego  p ra c o w n ik a  n a  n iw ie  społecznej.

Cześć Jego Pam ięci!

S. p. ks. prob, T eofil Popraw ski

D n ia  5 m a ja  b r .  z m a rł w ielce n a  n iw ie  śp iew aczej zas łu żo n y  k ap łan , 
ks. T eo fil P o p r a w s k i ,  ( p ro b o szcz  w  D u szn ik ach  W lkp.

U ro d zo n y  w  ro k u  1876 w  T o ru n iu , złoży ł ja k o  17-letni m łodzien iec  m a ­
tu r ę  i pośw ięc ił się  s tu d io m  teolog ii; w y b itn y  ta le n t  m uzy czn y  i  zam iło w an ie  
do  m uzyk i z a p ro w ad z iły  go n as tęp n ie  do A kadem ii M uzyki K ościelnej1 w  
R a ty sb o n ie , k tó rą  u k o ń czy ł w  ro k u  1898, p o w ięk sza jąc  n ie liczne  g rouo 
k a p ła n ó w  - m uzyków , ro zu m ie jący ch  i  d o ce n ia ją c y c h  znaczen ie  k u ltu ry  m u ­
zy czn e j w  życ iu  k o śc ie lnym  ja k  i  w  życ iu  spo łeczeństw a .

P ra c y  n a d  ro zw o jem  k u ltu ry  m uzycznej p ośw ięcał się p rzez  ca łe  życie. 
S p ra w u ją c  o bow iązk i d u sz p a s te rsk ie  w  L w ów ku, K cyni, W ieleniu , C ho jn icach , 
D ębnie i w  D u szn ikach , d b a ł o  p rzy sp o so b ien ie  o rgan istów , b y w ał dy ry g en tem  
c h ó ró w  kośc ie lnych  i  św ieck ich , u rz ą d z a ł k o n certy , b r a ł  u dzia ł w  z jazd ac h  
śp iew aczy ch  i są d ach  k o n k u rso w y ch , je d n a ją c  sob ie  p ra c ą , en tuzjazm em  i ł a t ­
w o śc ią  o b co w an ia  z  ludźm i szacunek  i m iłość. B ył ró w n ież  w sp ó łp raco w n ik iem  
M uzyki K ościelnej.

W śró d  tłu m ó w  b io rą c y c h  u dzia ł w o d d an iu  śp. Z m a rłem u  o sta tn ie j 
p rzy słu g i n ie  z a b ra k ło  i  śp iew ac tw a  żegnającego Go n a d  g robem  p ieśn ią  
ża ło b n ą . R. i. p.
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[ ]  KOLEGIUM ORGANISTÓW POLSKICH [ ]

KONGRES
D n ia  21 lu tego  b r. odibył się w  W arsz aw ie  K ongres D elegatów  K ół 

D ek an a ln y c h  P o lsk ich  O rg an istó w  - C h ó rm istrzó w .
W  K on g resie  ty m  w zięło  u dzia ł z g ó rą  70 delegatów  d ek an a ln y ch , 

re p re z e n tu ją c y c h  11 d iecezy j P o lsk i. N a jliczn ie j rep re z e n to w a n a  b y ła  d iecezja  
lu b e lsk a  — 14 delegatów .

O b rad y  p o p rzed z iła  Msza św . o d p ra w io n a  w  in ten c ji K ongresu  w  kościele  
św. A leksandra . Śpiew y w y k o n a ł c h ó r  u czn iów  Szkoły  Muz. im . C h o p in a  w  
W arszaw ie .

O godz. 11-ej ro zp o czę ły  się  o b ra d y  w  sa li T -w a  „ L u t n i a " ,  k tó ry m  
p rzew o d n iczy ł p  p ro f. B ro n is ław  R u tk o w sk i z W arszaw y .

Z g łów nie jszych  p u n k tó w  'o b ra d  zas łu g u ją  na  uw agę: sp raw o zd a n ie
Z arzą d u  C en tra lnego , p rzy jęc ie  now ego s ta tu tu , o raz  w y b o ry  now ego zarząd u , 
k o m isji rew izy jn e j i  są d u  koleżeńskiego.

W  sp ra w o z d a n iu  Z a rzą d u  p. p rezes P aw lak  p o d k reś la  ciężkie w a ru n k i 
p ra c y  w  ty m  o k resie . Z aznacza  jed n ak , że co b y ło  w  m ożności — zo sta ło  
d oko n an e . S e k re ta rz  K olegium  p. S ied lew ski zd a ł o b sz e rn e  sp raw o zd a n ie  
se k re ta r ia tu  K olegium .. S p ra w o zd an ie  kasow e złożył o b sz ern ie  p. P o d o b iń sk i 
z  L ub lina . Za czasów  kad en c ji lego Z a rzą d u  o p raco w an y  zo sta ł now y s ta tu t  
K olegium , gdyż d aw ny , w p ro w a d z o n y  jeszcze w  ro k u  1921, w y kazyw ał dużo 
w ad  i u s te rek  w sk u te k  czego w y n ik ła  p o trz e b a  zas tąp ien ia  go '.now ym  
sta tu te m , d o sto so w an y m  do p o trzeb  życio w y ch  naszej o rgan izacji.

Poszczególne p u n k ty  now ego s ta tu tu  b y ły  czy tan e  i sz eroko  o b ja śn ia n e  
p rzez  d o ra d c ę  p raw n eg o  K olegium  p. m ec. Zalew skiego.

K ongres D elegatów  p rz y ją ł now y s ta tu t  K olegium  i po lec ił Z arządow i 
p o d ać  go do za tw ierdzen ia .

N ow y s ta tu t  d a je  szero k ą  au to n o m ię  Z arząd o m  D iecezja lnym , w skutek  
czego o rg a n iz a c je  d iecez ja ln e  b ę d ą  m ia ły  m ożność  indyw idualnego  ro zw o ju  
p o d  k o n tro lą  i o p ieką  C en tra li.

W y b ran o  no w y  Z arząd  C e n tra ln y  z  p p ro f. B ron isław em  R u tkow sk im , 
ja k o  p rezesem  n a  czele. W iceprezesem  zosta ł p. p ro f. P aw lak  z P ozn au ia , 
sk a rb n ik ie m  p. K ozon z  W arszaw y , jak o  cz łonkow ie  Z arzą d u  w y b ra n i zos ta li 
p p . C hw edczuk  z  W arszaw y , E d w a rd  P ie trz y k  z L u b lin a , S tan. S ied lew ski 
z  P ozn an ia . K o m isja  rew izy jn a  p o w o łan a  zo s ta ła  w n as tęp u jący m  sk ład z ie : 
pp. W ład y s ław  S zaw ary n  z  L ub lin  i, W l. M iku lsk i ze  Zgierza i Ju rd z iń s k i 
z W arszaw y .

N ow ością  w  sta tu c ie  je s t  tzw. sąd  ko leżeńsk i, k tó ry  ro z s trz y g a ć  b ęd z ie  
sp ra w y  i sp o ry  w y n ik łe  pom iędzy  kolegam i.

P o d k re ś lić  należy , że  K ongres tego roczny  w y k aza ł w ie lk ie  za in te re so w an ie  
w ś ró d  o rg an is tó w , czego dow odem  liczny  udz ia ł w  K ongresie, ja k  ró w n ież  
rzeczow e z a b ie ran ie  g łosu  w  sp ra w a c h  do tyczących  p o dn iesien ia  s ta n u  o rg a ­
n istow skiego .
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OKKĘG POZNAŃSKI 

Zebranie organistów  Poznańskich

W  ub ieg ły m  m iesiąc u  zakończono  re g u la rn e  z e b ra n ia  tygodn iow e z w y ­
k ład am i p o św ieconym i zag ad n ien io m  m u zy k i i  śp iew u  kościelnego — w
szczególności c h o ra ło w i g regoriańsk iem u .

W iększość  w y k ład ó w  re fe ro w a ł o rg a n is ta  a rc h ik a te d ra ln y  p ro f. Józef 
P aw lak , k tó ry  z  ca łym  zap a łem  p ośw ięcał się w zn io s łe j sp raw ie .

Z e b ra n ia  i w yk ład y , k tó re  c ieszy ły  s ię  d użym  za in te reso w an iem  —
n a  czas w a k a c y jn y  p rz e rw a n o  i p rzew id u je  s ię  ich  p od jęc ie  w  je s ie n i b r.

Z eb ran io m  p rzew o d n iczy ł J a n  C hm ielew ski.

DIECEZJA CHEŁMIŃSKA
K O M U N IK A TY  ZARZĄDU

„Posłaniec Serca Jezusowego" z kwietnia br. w' dziale 
„Z naszej korespondencji" na  pytanie 1015. Jak  śpiewać Go­
dzinki? tak pisze:

„U nas po diomach spierają się ludzie o to, jak  należy 
śpiewać Godzinki. Bo nasz organista opuszcza zawsze m odlitwę: 
„Święta M ario, Królowo niebieska. . Jedni  tio ganią, a inni 
zaś mówią, że trzebią się organisty t r z y m a ć ,  bo gdyby nie 
wolno było opuszczać, to on nie robiliby skrótów w Godżinkach. 
Powiedziała to jedna  d ruhna swojej babci, k tó ra  dzień w dzień 
nuci sobie Godzinki, że niepotrzebnie śpiewa tę modlitwę, bo 
jeszcze nigdy jej z chóru nie słyszała. A na to rezolutna 
babcia: „Albo organista  nie umie małych Godzinek, albo
leniwy, jak  ty!" Po czyjej stronie słuszność?

Po stronie babci, chociaż trochę za mocno przycięła p. 
organiście itd .“ .

Bardzo dobrze, że i takie odpowiedzi się umieszcza. Jeżeli 
jednak niekiedy organista jak w powyższym wypadku opuszcza 
antofilit w ę w Godzinkach, śpiewa kolędy do samego Postu, lub 
po Podniesieniu śpiewa „Chwalcie łąk i um ajone" itd., to nie 
zawsze wina po stronie organisty. D latego cośkolwieezek nie­
dobrze, że treść pytania w przytoczonej formie umieszczona 
została.

DEKANALNE

Grudziądz. Z w ołane n a  dzień  25 kw ietn ia  b r . zeb ran ie  z p o w o d u  deszczu  
n ie  b ard zo  d op isa ło . P rz y je c h a li  koledzy : B łaszk iew icz i Ł o jew sk i o ra z
p ięc iu  g ru d z iąd zk ich  o rg an istó w , n iek tó rzy  je d n a k  z opóźn ien iem . P o rz ą d e k  
o b ra d  zosta ł z ty c li pow odów  sk ró co n y . B aw iono  się  za to  do  w ieczo ra  
w  gośc innym  d o m u  kolegi Sm oczyńskiego.
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K artuzy. Z eb ran ie  o rg a n is tó w  dek. K artu sk ieg o  o d b y ło  się  w  K a rtu z a c h  
d n ia  11-go m a ja  b r . Z eb ran ie  zagaił del. F r . M ów iński z K artu z , k tó ry  
p rzeczy ta ł p ro to k ó ł z o s ta tn ieg o  zeb ran ia . N astęp n ie  o m aw ian o  o b sz e rn ie  
sp ra w ę  k o m u n ik a tu  Z a rzą d u  diecez. ogłoszonego w  „M uzyce K oście lnej"

s tę p cę  de leg a ta  kolegę K linkosza z  GowidTina. P om ięd zy  in n y m i u bo lew ano , 
iż n ie k tó rz y  ko led zy  w ca le  n a  z e b ra n ia  n ie  uczęszczają , zap o m in a jąc , że  ta m u ją  
zarząd o m ! p ra c ę  i  sam i sobie  szkodzą  p rzez  sw o je  n iedbals tw o , gdyż na  
z e b ra n ia c h  n iejednego m og liby  się  nauczyć. W  w o ln y ch  g łosach  u chw alono , 
a b y  ty c h  kolegów , k tó rz y  n a  ze b ra n ia  n ie  uczęszczają , og łosić  zaw sze  w  
„M uzyce K oście lnej", co się  n in ie jszy m  p o d a je . Bez u sp raw ied liw ien ia  n ie  
s ta w ili się  n a  z e b ra n ie  nas t. ko led zy : 1) B u k o w sk i — C hm ielno, 2) M achni- 
k o w sk i — S ierakow ice , 3) M a k u ra t — S ianow o, 4) C ichosz — W ygoda. 
P rz y sz łe  z eb ran ie  o dbędzie  się w  C hm ielnie.

ARCHIDIECEZJE GNIEŹNIEŃSKA i POZNAŃSKA

W  czw a rtek  d n ia  5 m a ja  b r .  odbyło  się  I. Z w iązkow e Z eb ran ie  D elegatów  
n a  p o d staw ie  now ego  s ta tu tu  n adanego  Z w iązkow i p rzez  J. Em . Ks. K a rd y n a ła  
P ry m a sa .

O godz. 9 -tej o d p raw ił M szę św . n a  in ten c ję  Z w iązku, w  kośc ie le  św . 
M arcina , ks. k a n o n ik  F. Jed w ab sk i, d e legat a rc y b isk u p i Zw iązku. P o dczas 
M szy św . śp iew ał C h ó r p rz y  kośc ie le  św . M arcina  p o d  d y r. p. W . K u l­
czyńskiego.

P rz y  udzia le  o ko ło  350 osó b  re p re z e n tu ją c y c h  99 C hórów , zagaił zeb ran ie  
o godz. 10-tej w  sa li św . M arcina, m ian o w an y  p rezes Z w iązku , ks. p r a ła t  
L. B iłko. W  im ien iu  W ład zy  D uch o w n ej p rzem ó w ił de legat a rc y b isk u p i ks. 
kan . Je d w ab sk i, sk ła d a ją c  Z w iązkow i życzen ia  pom y śln e j d z ia ła lności.

S p ra w o zd an ie  z  d z ia ła ln o śc i daw niejszego  Z w iązku  zda li b. p re z e s  ks. 
p ro b . F a u s tm a n  i s e k re ta rz  St. S iedlew ski.

P o rz ą d e k  o b ra d  o b e jm o w ał d w a r e fe ra ty  pt. „R ola c h ó ró w  k o śc ie lnych  
w  św ie tle  now ego  s ta tu tu "  (ks. p r a ła t  B iłko) i  „N asz  p ro g ra m  litu rg iczn o - 
m uzy czn y " (ks- d r  W . G ieburow sk i d y re k to r  a r ty s ty c z n y  Zw iązku).

D o now ego z a rz ą d u  w ch o d zą  z n o m in ac ji: ks. p r a ła t  L. B iłko — 
p rezes, ks. d r  W . G ieb u ro w sk i — d y re k to r  a r ty s ty c z n y  n a  a rch id iecez ję  
p o zn ań sk ą , ks. k a n o n ik  St. T ło czy ń sk i — d y re k to r  a r ty s ty c z n y  n a  a rch id iecez ję  
gnieźn ieńską.

D alszy ch  7 cz ło n k ó w  w y b ra ło  ze b ra n ie  w  o so b a ch : p.p. d r . J. B ia łas ik a  
z  P leszew a W . D o ro ża ły  z P ozn an ia , F. F eleńczyka z B ydgoszczy, p ro f. J.

z  m ies iąc a  kw ie tn ia . N a  w aln e  ze b ra n ie  o rg . do  P e lp lin a  w y b ra n o  ja k o  za-

CHÓRY KOŚCIELNE

Związkowe Zebranie D elegatów
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P a w la k a  z  P o zn an ia , St. S iedlew skiego z P ozn an ia , m gr. M. Sobieskiego z P o z ­
n a n ia  i p ro f  T. Sobieskiego z  Ino w ro c ław ia .

K om isję  rew izy jn ą  s ta n o w ią : p.p. W. C hruszczyńsk i, B. K o rn a  i  W. 
K u lczyńsk i z  P ozn an ia .

S k ład k ę  zw iązkow ą u ch w a lo n o  w  w ysokości po  30 g r  ro czn ie  o d  każdego 
cz ło n k a  C hóru , p ła tn a  je s t  za rb . do k o ńca  czerw ca . Z eb ran ie  w ezw ało  
C hóry , b y  zaleg łe  sk ła d k i u reg u lo w a ły  w  na jb liższy m  czasie. P rz y ję to  b u d że t 
n a  r. 1938 w  sum ie  2150,— zł. Budlżet n a  r. 1939 u s ta li  Z a rzą d  Z w iązku.

Za zasługi po łożone '  o ko ło  ro z w o ju  Z w iązku  zam ian o w ało  zeb ran ie
cz ło n k am i h o n o ro w y m i ks. p ro b . F a u s tm a n a  i  p. S zam belana  F. N o w o w ie j­
skiego.

W  z e b ra n iu  b ra ł  ró w n ież  udiział ks. p r a ła t  J . W iśn iew ski, p rezes
Z w iązku C h ó ró w  K oście lnych  dziec. C he łm ińsk iej1 z P elp lina .

P ro to k ó ł z eb ran ia  p isa ł i o dczy ta ł p. W . D oro ża ła , po  czym  ks. p rezes 
B iłko  zam k n ą ł k ilkugodzinne  o w o cn e  ob rady .

Okręgi

W aln e  z e b ra n ia  n a  'p o d s ta w ie  now ego s ta tu tu  o d b y ły  nas t. o k ręg i:
1) O stro w sk i — dnia 15 m a rc a  b r. Z jazd  u ch w alo n o  na  dzień  10 lipca

w  O stro w ie  z  o k a z ji 10-lecia za ło żen ia  okręgu . 2) G ostyńsk i — d n ia  26 m a rc a  tor. 
Z jazd  u ch w alo n o  odb y ć  w  G ostyniu , dn ia  10-go lip ca  b. r.
3) In o w ro c ła w sk i — d n ia  10 k w ie tn ia  b r . Z jazd  u ch w alo n o  n a  dz ień  4 w rześn ia
w  P akośc i. 4) S tęszew ski — d n ia  21 k w ie tn ia  b r . Z jazd  u ch w a lo n o  u rząd z ić
d n ia  7 s ie rp n ia  b r .  w  W irach . 5) N ow o -T o m y s k i — dn ia  1 m a ja  b r.,
z jazd  7 s ie rp n ia  w  L w ów ku. 6) W ąg ro w ieck i — d n ia  12 m a ja  b r . Z jazd
uch w alo n o  n a  dzień  7 wzgl. 14 s ie rp n ia  w  W ągrow cu . 7) S zam o tu lsk i —
d n ia  22 k w ie tn ia  b r . Z jazd  u ch w a lan o  n a  dzień  10 lip ca  b r. w  S ierakow ie. 
8) Leszno, z jazd  w  R aw iczu  w  sie rpn iu .

DIECEZJA CHEŁMIŃSKA
OKRĘG GRUDZIĄDZKI

T egoroczny  O kręgow y Z jazd C h ó ró w  K oście lnych  odbędzie  się 10 lipca  
w  G rudziądzu . P o d czas  u roczystego  nab o żeń stw a , w szystk ie  ch ó ry  w spó ln ie  
śp iew ać b ęd ą : „A sperges m e", „ III C redo", o ra z  w szy stk ie  re sp o n so ria . C hóry  
K oście lne  z  o k o licy  G rudziądza, a  szczególnie o k ręg u  g rudziądzk iego  zechcą 
do  10 czerw ca  b r . n ad es łać  sw e zgłoszenia

Przed w ielkim  zjazdem chórów  kościelnych  w  Chojnicach.

O kręg Il-g i Z w iązku  C h ó ró w  K oście lnych  D iecezji C he łm ińsk ie j urządza  
swój: I - s z y  Z j a z d  O k r ę g o w y  w  środę , d n ia  29-go czerw ca  b r .
w  C ho jn icach . Z jazd b ędzie  n ie  ty lk o  pokazem  techn icznego  poziom u p o ­
szczegó lnych  ch ó ró w , a le  ró w n ież  d o n io s łą  m an ife s tac ją  n a  rzecz  śp iew actw a
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kościelnego, to leż  w y w o ła ł z ro zu m ia łe  za in te re so w an ie  w ś ró d  D u ch o w ień stw a  
i sz e ro k ich  sfe r  sp o łe czeń stw a  kato lickiego. O kręg o b e jm u je  d ek an a ty : C h o j­
n ice, K am ień, T u ch o la , Świecie, C zersk , S ta ro g a rd  i  O siek z  licznym* ch ó ram i, 
k tó ry c h  zn aczn a  część  zg łosiła  ju ż  sw ój udż ia ł w  zjeździć. C ałość aipow iada 
s ię  n a  sz e ro k ą  skałę.

P_____________ K R O N I K A ____________ Q
C lió r K lasztorny „Palestrina" w  Gostyniu.

K lasz to rn y  C h ó r „ P a le s tr in a "  w yk aza ł o s ta tn im  sw ym  k o n ce rtem  w  
d n iu  10 kw ie tn ia  b r., że ro zu m ie  sw o je  p o sła n n ic tw o  a r ty s ty c z n e  — gdyż 
o b o k  ch w a ły  Bożej; !w  Ś w iątyn i S w iętogórsk iej, co d la  c h ó ru  tego jes t 
p ie rw szy m  i n a jszczy tn ie jszy m  zad an iem  — u zew n ę trzn ił on  sw o je  z ro z u ­
m ien ie, k u lt  p ieśn i re lig ijn e j, p ra c ę  i pośw ięcen ie , w o bec szerszego a u d y ­
to r iu m  S łu ch acze  k o n c e r tu  o p u śc ili au lę  g im n az ju m  z p e łn y m  zadow olen iem  
i se rd eczn y m  u zn an iem  d la  w szy stk ich  w ykonaw ców .

W  I. części p ro g ra m u  w y k o n a ł c h ó r  k la sz to rn y  K yrie  z „M issa P ap ae  

M arce lli"  P a le s tr in y , o r a z  „Jublliale D eo“ A iblingera.

W y stęp  p. I ła n n y  D ziew ińskiej w  części d rug ie j, h o n o r  p rz y u o si K la sz to r­
n em u  C hórow i, gdyż b ez in te re so w n ie  zaszczyciła  sw o ją  o becnością  w ieczór 
p ieśn i n a  te ren ie  p ro w in c jo n a ln y m , a  u tw o ry  „ S ta b a t M a ter“ — P erg o lesi1 ego, 
R ossin iego, a  zw łaszcza  „ H ero d iad a"  M assaneta  b rz m ia ły  c z a ru jąco  czysto  
i k ry sta liczn ie . T ak  śp iew ać m oże ty lko  a r ty s tk a  te j m iary , ja k  p. d r. H anna 
D ziew iń sk a  z P ozn an ia .

P rz y  fo rtep ian ie , w  c h a ra k te rz e  ak o m p a n ia to rk i, zn an a  i  cen io n a  p. 
p ro f. G odlew ska.

„ S e ren a ta"  — T oselliego, „R am an za" — N achez  i  „Legendia" — W ie­
n iaw sk iego , w y k o n a n a  z o s ta ła  z p ie tyzm em  przez  p. v. d y r. B o lesław a M a­
c ic  szyka.

W  o sta tn ie j, c z w a rte j części u sły szeliśm y  „ S tab a t Ma te r"  — A rkad iusza  
S k rzypczaka.

O p ie ra jąc  się n a  k ry ty c e  słuchaczy , s tw ie rd z ić  n a leży  z zadow olen iem , 
ż e  k o m p o zy c ja  ta  b rz m ia ła  św ie tn ie , że z n a laz ła  odp o w ied n ie  z rozum ien ie .

P a r t ia  b a ry to n u  w y k o n an a  p rzez  p. A. I le ld a  w y p ad ła  w p ro s t św ietnie. 
P a n i Czesia M usia łów na w  sw o je j p a r t i i  m ezzo so p ran u , b y ła  rew e lacy jn ą  
d o sk o n a ło śc ią .

O rk ie s tra  b rz m ia ła  b a rd zo  d o b rze  i  pow ażn ie  p rzy czy n iła  się  do 
o d tw o rz e n ia  m yśli au to ra .
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Kult m uzyki i śpiew u kościelnego w śród rzem iosła polskiego.

C h ó r m is trzó w  rzeźn ick ićh , k tó ry  poszczycić  się m oże w  sw o im  ro d za ju  
m ian em  jedynego  w  P o lsce  c h ó ru  o b ch o d z i w bież. ro k u  15-lecie sw ego 
isln ien ia .

Celem ch ó ru  je s t  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  p i e l ę g n o w a n i e  
m u z y k i  r e l i g i j n e j  i c z y s t o  l i t u r g i c z n e j .

C h ó r p o siad a  w  sw o im  re p e r tu a rz e  '3 m sze łac ińsk ie , 3 c red a  ch ó ra ln e , 
p o lsk ą  m szę W allk a  - W alew skiego , ‘ 40 śp iew ników  li tu rg ic z n y c h  Ks. D r. 
G ieburow skiego, w iększą ilo ść  p ieśn i i m o te tó w  re lig ijn y ch  w zględn ie u tw o ró w  
św ieckich.

O prócz śp iew ów  w  k o śc io łach  P o zn ań sk ich  na  n ab o żeń s tw ach , ślubach , 
p o g rzeb ach  zm arły ch  sw y ch  członków , w y stęp o w ał na  ak ad em iach  re lig ijnych , 
p a tr io ty c zn y ch , u rz ą d z a  s ta le  p o p u la rn e  k o n c e r ty  publiczne, p ro p a g u ją c  m uzykę 
i śp iew  w śró d  po lskiego rzem iosła .

O sta tn io  w y s tą p ił z  w łasn y m  k o n certem  p rz e d  m ik ro fo n em  R adio  P o z ­
nańskiego.

W  ubieg łym  m iesiącu  u rządzi! k o n c e r t w  sa li K o ncertow ej św . M arcina 
z w sp ó łu d z ia łem  w y b itn y c h  fcolistów zy sk u ją c  p o w szechne uznan ie , czego 
dow odem  b ard zo  p o ch leb n e  recen z je  p o w o łan y ch  k ry ty k ó w  p ra sy  poznańsk ie j.

Do tego poziom u a rty sty czn eg o  doszed ł ch ó r, dzięki żelaznej i n ie ­
zm ordow anej p ra c y  sw ego d y ry g en ta  p Ja n a  C hm ielew skiego, k tó ry  k ie ru je  
ch ó rem  p rzesz ło  14 lat.

K ierow nic tw o  o rg an izacy jn e  spoczyw a w  rę k a c h  sprężystego  i en erg icz­
nego p rezesa  p. Z dzisław a P isk o rsk ieg o , dzierżącego  p re z e su rę  ró w n ież  od  
la t k ilku.

*

Muzyka polska w e Fryburgu Szwajcarskim

D w a fry b u rsk ie  s to w a rzy szen ia  śp iew ack ie : „S ociete d e  C h an t i C h ó r 
K a te d ra ln y "  pod  d y re k c ją  ks. kan o n ik a  Józefa  B ovet‘a  p rzy  w spó łudz ia le  
o rk ie s try  (Sym fonicznej L ozańsk iego  R adia , w y k o n a ły  O ra to riu m  F e lik sa  N o ­
w ow iejsk iego : „Q uo V adfe“ ; by ło  to p ie rw sze  w y k o n an ie  tego u tw o ru  w  języku  
fran c u sk im  (w  p rzek ład z ie  ks. Bovet).

K o n ce rt odbył s ię  w  jed n y m  z  w iększych  kośc io łó w  F ry b u rg a  i zyskał 
sob ie  w ielk ie  u zn an ie  p ub liczności i  p rasy . T ygodn ik : „ L 1 I llu s tre "  zam ieści! 
podob izn y  N ow ow iejskiego, ks. >Bovel‘ a  o ra z  w y k o n aw có w  (so lis tó w ; ks. 
k a n o n ik  Bovet, d y re k to r  c h ó ru  k a ted ra ln eg o  w e F ry b u rg u  (kośció ł św . M ikołaja 
ze s ły n n y m i w itra ż a m i M ehoffera) je s t je d n ą  z  n a jp o p u la rn ie jsz y c h  postaci 
w ś ró d  śp iew actw a francuskiej; S zw ajcarii; w ielk im  zw łaszcza  pow odzeniem  
cieszą się  jego w  lu d o w y m  s ty lu  u trz y m a n e  k o m p o zy c je  ch ó ra ln e , o ra z  pełne 
życia  i h u m o ru  pogad an k i, ilu s tro w a n e  m uzyką, a p ro p a g u ją c e  zam iłow an ie  
do p ieśn i lu d o w ej.
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P ra sa  fry b u rsk a  o m ów iła  sz eroko  dzieło  naszego kom p o zy to ra . „La 
L ib e rte "  n azyw a o ra to r iu m  'd z ie łem  „m is trzo w sk im " ; — za najlep szą  — 
ja k o  n a jb a rd z ie j u rozm aico n ą , uw aża część trzec ią  o ra to riu m . W  w y k o n an iu  
najlep ie j o d d an y m  zosta ł m o m en t sp o tk a n ia  C h ry s tu sa  ze Sw. P io trem . D zienn ik : 
„ F re ib u rg e r  N a c h r ic h te n "  zaznaczy ł, że dzieło  N ow ow iejsk iego  dzięki w s p a ­
n ia łe j k o lo ry s ty ce  (F a rb e n p ra c h t)  o raz  d ram a ty c z n e m u  w y razo w i duże  sp raw ia  
w rażen ie . O bszerny  a r ty k u ł k ry ty czn y  w  ty g o d n ik u  „L ‘ I l lu s tre 11, p o d k re ś la  
du żą  e fek tyw ność  „Quo Vaidis“ w y w o łan ą  przez, „pełne  sm a k u  ś ro d k i m uzyczne, 
z d ra d z a ją c e  w ielką ła tw o ść  p isa rsk ą  a u to ra  (fuga końcow a z w ielk im  crescendo  
„w sp an ia le  nap isana").

W szystk ie  dz ien n ik i w y ra z iły  się  z p o ch w a łą  o w y k o n aw ca ch  i o  p ię k ­
nym  a r ty s ty c z n y m  w ysiłku , jak iego  d o k o n a ł ks. k an o n ik  Bovet, zazn a ja m ia ją c  
f ry b u rs k ą  pu b liczn o ść  z  tym  dziełem  po lsk iego kom p o zy to ra .

W y k o n an ie  „Quo V adis“ b y ło  puszczone na w szystk ie  ra d io w e  rozg łośn ie  
Szw ajcarii. H e n r y k  O p i e ń s k i .

*

Skarby m uzyczne z katedr hiszpańskich.

W  P a ry ż u  w  sali G aveau, k siądz  M uset - F e r re r , o rg a n is ta  k a te d ry  b a r-  
ce lońsk iej, w y k o n a ł n a  o rg a n a c h  szereg n iezn an y ch  k om pozycy j h iszp ań sk ich  
z. w ieku  XVI, XVII i XVIII. Ks. F e r re r  o d n a laz ł je  w  b ib lio tece  katrld ry  
b arce lo ń sk ie j, k a te d r  w  Sew illi i B urgos o ra z  w  p a ru  k la sz to ra c h . O kazało  
się, że są  to dzieła  znakom ite , p isan e  z og ro m n ą  zn a jo m o śc ią  in s tru m en tu , 
p rzez  k o m p o zy to ró w  a lb o  n ieznan y ch , a lb o  p ra w ie  n ieznanych .

„Missa pro Pace" Feliksa N ow ow iejskiego w y k o n an a  zo sta ła  d w u k ro tn ie  
p rzez  C h ó r K a ted ra ln y  p J d  dyr. Mgr. S tańko  P re m o ł w  K ated rze  w  L ju b ljan ie  
(Jugosław ia).

P ie rw sze  w y k o n an ie  o d b y ło  się  19 m arca  b r. z  Iow. o rganów , zaś d rug ie  
17 k w ie tn ia  z  to w. o rk ie s try  sym fonicznej. D rug ie  w y k o n an ie  tran sm ito w a ła  
ro zg ło śn ia  w  L jub ljan ie .

*

B ydgoszcz. T ow arzy stw o  śp iew acze „H arm o n ia"  w y k o n a ło  d n ia  10 k w ie t­
n ia  b r . o ra to r iu m  T h. D u b o is‘a  n a  ch ó r  m ieszany, so la  i o rk ie s trę  p t. „Siedem  
słó w  C h ry stu sa" . P a r t ie  so low e w y k o n a li cz łonkow ie  ch u ru , k ie ro w n ic tw o  a r ­
ty sty czn e  spoczyw ało  w  rę k a c h  dośw iadczonego  dyryg. p. L. Jaw orsk iego . 
A kom pan iow ały  p o łączone o rk ie s try : sm yczkow a — szkoły  m uzycznej p.
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Ja w o rsk ieg o , o ra z  d ę ta  — w ojskow a. O gótem  w yk o n aw có w  było  150. C ałość 
b y ła  d o b rze  p rzy g o to w an a , k o n c e r t c ieszy ł się d u żą  frek w e n c ją  pub liczności, 
o ra z  uznan iem  m u zy k ó w  i k ry ty k i.

Z in ic ja ty w y  c h ó ru  m ieszanego  im . ks. D a m ro la  o d b y ło  się  w  kościele 
g arn izo n o w y m  w  K ato w icac h  z  o k az ji 43-ciej ro czn icy  śm ie rc i w ielkiego poety 
śląsk iego  ks. K. D a m ro ta  n abożeństw o , podczas k tó reg o  c h ó r  w y k o n a ł m szę 
łac iń sk ą  p rzy  ak o m p an iam en cie  o rk ie s try  w ojskow ej p u łk u  katow ickiego. Po 
p o łu d n iu  tego sam ego d n ia  odbyło  się  p o d  p rzew o d n ic tw em  p. m gr. Glenska. 
u ro czy ste  ze b ra n ie  z  re fe ra te m  p. Szeligi o życiu  i zas łu g ach  ks. D am ro ta . 
W  z e b ra n iu  tym , k tó re  m iało  c h a ra k te r  pow ażny  i w zniosły , u czes tn iczy li 
o p ró c z  cz łonków  liczni zap ro szen i goście.

Psalm  136 „Jeruzalem" F. N ow ow iejskiego w y k o n an y  będzie w  ram ach  
F estiw a lu  S ztuk i P o lsk ie j w  K rak o w ie  na  W aw elu , p rzez  złączone ch ó ry  
Z w iązku  Tow . Śpiew. W oj. K rak . w  liczb ie p rzesz ło  2 000 śp iew aków , pod 
b a tu tą  B. W allk a  - W alew skiego.

O. W alkow ski — op. 2 5  p ieśni do N. M. P anny , na  ch ó r  m ieszany
a cappeU a — K rólow o G w iazd n a  c h ó r  m ieszany , — N ajśw ię tsza  z D ziew ic, 
n a  ch ó r  m ieszany , n a d a ją  się  d la  s łab szy ch  c h ó ró w . N ak ład  a u to ra , K ro toszyn , 
M ickiew icza 8 a.

Missa de Angelis i  Credo III. W y d ał z  o b ja śn ie n ia m i śp iew u i  tekstu  
Z w iązek P o lsk ic h  C h ó ró w  K o ście lnych  w  K atow icach . P o leca  się  jak o  b a rd zo  
p rak ty czn y  i poży teczn y  p o d ręczn ik  d la  n a szy ch  chórów . C ena za  egz. 40 gr.

B. Pękiel „Missa pułchcrrim a" n a  c h ó r  m ieszany , w  o p ra c o w a n iu  ks, 
H. F e ich ta  i  ks. W . G ieburo  w sk ieg o : P rz ep ięk n a  ta  m sza n ie  w ym aga osobnego  
om ów ien ia. N a w y k o n an ie  je j p o k u sić  się  m ogą ty lko  b. d o b re  ch ó ry . N akt. 
T o w arz y stw a  W ydaw niczego M uzyki P o lsk ie j w  W arszaw ie .

Fr. Chopin — N oclurn  c-ino ll i  Largo es-dur. N ak ład em  T ow arzy stw a  
W ydaw niczego M uzyki P o lsk ie j w  W arszaw ie .

F eliks Bączkow ski, la u re a t  i a sy s te n t P aństw ow ego  K o n se rw a to riu m  
M uzycznego w  W arszaw ie , n ap isa ł dw a u tw o ry  re lig ijn e : „Eoce Sacerdos" 
i „T u  es S acerd o s"  na  c h ó r  m ieszan y  z  Iow. o rg an ó w . P ra c e  le noszą  znam iona 
g ru n to w n e j w iedzy m uzycznej i znajom ości w o kalis tyk i. P rz ezn aczo n e  dla

NOWE WYDAWNICTWA
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ch ó ró w  średn io  zaaw an so w an y ch , w  zupełności o d p o w iad a ją  w yznaczonem u 
celow i. S t a n i s ł a w  Ii  a ż u r  o, P ro f . P ań stw . Iions. Muz. w  W arszaw ie

Biblioteka O rganisty, N ak ład em  Z w iązku  O rgan istów  diecezji P rzem ysk ie j, 
Z eszy t I-szy : F e lik s R ączkow sk i „E cce sacerdios“ i „T u es sa ce rd o s"  na  
ch ó r  m ieszan y  4-gi. z o rg an am i. P o lsk a  li te ra tu ra  k o śc ie łno -m uzyczna je s t
diość uboga. I to nie d la tego , żeby  n ie  by ło  m uzyków , k tó rz y  b y  lite ra tu rę  
tę  m ogli za s ilać  odp o w ied n im i w arto śc io w y m i u tw o ram i, lecz p rzew ażn ie  d latego, 
że tru d n o  je s t  znaleźć  n ak ład có w  d la  n ich . W k ró tc e  na  p ó łk a c h  k sięgarsk ich  
u k a ż ą  się  w yżej w y m ien ione  d w a  u tw o ry  m łodego a u to ra , k tó ry  p rzed  rok iem  
ukończy ł W arsz aw sk ie  K o n se rw a to riu m  i zaznaczy ł się ju ż  jak o  w y b itn y
w irtu o zo  rgan o w y . U tw o ry  te  św iadczą, że a u to r  je s t  ró w n ież  i pow ażnym  
kom pozy to rem . Z asługu ją  o n e  n a  najw ięk sze  rozpow szechn ien ie . Z aznaczyć 
należy , że pom im o ^pow ażnej w arto śc i, za liczyć  je  n a leży  jdio u tw o ró w
0 śred n ie j tru d n o śc i. J ó z e f  F u r m a n  ik

O rg an ista  k ośc io ła  Św. A lek san d ra  w  W arszaw ie

F eliks N ow ow iejsk i: „Pieśń do Matki B oskiej, K rólow ej Akcji Kato­
lick ie j"  n a  c h ó r  unisorao z  Iow. o rg an ó w . N ak ład em : K sięgarn ia  Sw. W ojciecha 
— Poznań . Do n abycia  w S e k re ta riac ie  Zw iązku.

W ładysław  Sokolow icz — 6 p ieśn i do Matki Boskiej n a  glos ś red n i
z o rg an am i (zeszy t 2-gi) w y d an e  n ak ład em  Z w iązku  O rg an istó w  D iecezji 
P rz em y sk ie j dio słó w  ks. F r. B lolu ickiego, o ra z  I. P ią tk o w sk ie j, P o lecam y  
se rdeczn ie  jak o  dzieło  w ysokie j w a rto śc i m uzy czn o -re iig ijn e j. O rg an iśc i zn a jd ą  
tu  u tw o ry , k tó re  śp iew ać b ęd ą  ch ę tn ie  ze w zg lędu  na  p ły n n o ść  m elod ii, o raz 
logiczne, a  n ie tru d n e  tow arzyszen ie .

K onkurs kom pozytorski.

R ed ak c ja  m iesięczn ika  „ Ś p i e w a k "  og łosiła  k o n k u rs  k o m p o zy to rsk i
n a  k ró tk ie  i n ie tru d n e  u tw o ry  ch ó ra ln e  d la  zespo łów  m ęsk ich  i m ieszanych  
a  cappella .

U tw o ry  zg łoszone na  k o n k u rs  m uszą  b y ć  o ry g in a ln e , n iew y d an e  i n ie- 
d ru k o w an e . D opuszczalne  są  ró w n ież  o p ra c o w a n ia  po lsk ich  p ieśn i ludow ych  
o raz  u tw o ry  o fo rm ie  zw ro tk o w ej, n a d a ją c e  się do w y k o n an ia  p rz y  ró ż n y c h  
im p re zach  p a tr io ty c zn y ch , sp o łeczn y ch  i  to w arzy sk ich . Do u d z ia łu  w  k o n ­
k u rs ie  są  d o p uszczen i ty lk o  k o m p o zy to rzy  n aro d o w o śc i po lsk iej. Za n a j ­
lepsze u tw o ry  w yznaczono  10 n a g ru d  po 50 zło tych , p rz y  czym  jed en  k o m p o ­
z y to r  o trz y m a ć  m oże w ięcej n ag ró d .

U tw o ry  zao p a trz o n e  godłem  n ad sy łać  należy  do a d m in is tra c ji ŚPIEW A K A  
w  K atow icach, (ul. ks. D am ro ta  *1) w raz  z zam k n ię tą  k o p e r tą  z a w ie ra jącą  
n azw isko  i a d re s  a u to ra  do 31 s ie rp n ia  1938 r. D ok ładne w a ru n k i k o n k u rsu  
d o nosi n a  życzenie re d a k c ja  Śpiew aka.

Sąd k o n k u rso w y  tw o rz ą  pp. D yr. SI. K . S lo iński, p rof. Boi. Szabelski
1 d y r. zw iązkow y p. L. Jan ick i.
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N ow ość! Nowość!
FELIKS R Ą C ZK O W SK I

ECCE SACERDOS
na przyjęcie Biskupa

TU ES SACERDOS
na prymicje Kapłańskie 

na chór mieszany z organami partytura 1,50 zł

Władysław Sokołowicz

6 Pieśni do Matki Boskiej
na 1 głos z organami egz. 2,50 

P o le c a :  Biblioteka Organisty, Przemyśl, ulica Tatarska 2

„MUZYKA K O ŚCIELN A " 'w ychodzi w  P o zn an iu  ja k o  m iesięczn ik

A dres R ed ak c ji i  A d m in is trac ji: P o zn ań , n i. W ro c ła w sk a  18. — te lefon  35-40.

W a ru n k i p re n u m e ra ty : A b o nam en t ro c z n y  w y n o s i 8,— zł, p ó łro czn y  4,— zł.

C ena zeszy tu  1,— zł.

Q ena ogłoszeń: s tr . 70 zł, 1 / 2  s tr . 40 zł, U i s ir . 25 zł — K on to  P . K. O. 207-940.

D o n a b y c ia  w  k się g a rn iach  i  sk ła d a c h  n u l.

W y d aw c a : Zw iązek O rgan istów  A rch id iecezy j G nieźnieńskiej i  P ozn ań sk ie j. 

R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y : S tan is ław  S iedlew ski, P oznań , ul. W ro c ła w sk a  18.

D ru k a rn ia  L. K apela, P oznań , ul. W ro c ła w sk a  18.


